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dc hau rzuciła 

’ śuutfci n\ r«v-.towc ramior^nLi 
; , A\vifZcrti.i luy/ysu, >tnbiliAKU 
:■• itKHJ^vVci i ivyrłik*jąoe z :u^h 
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cyprj $rupj i^frjiimcń fj -iązam jest 
rv>wstrz>Tii\TŁ?.i'i;m postępującego 
p :ij z u wan oś_i zJt mów ki»zw ię ks/unia 
óo>n v towirt'; na rynek* Za pierw- 
r^pEaiwwe uznano jadanie rozwoju 
produkcji artykaikr. 1 - dla dzieci, leków, 
środków higien; osobistej. Rządowe 
Aimi rjema koncentniją się także wo- 
Ld i szczędnośd budżetowych, u po¬ 
rządno viiiiia sytuacji w inwestycjach, 
pr/r.nkszczaniż pracowników z tych 


piyci przemysłu, któro /ninieiszac K" 
dą produkcje - do rolmawa, handlu, 
ush:p. rcerue-d,', iVnjJtx> przewiduje 
się działania przynoszące ynaost eks¬ 
portu i [uozliwokl państw.* w spbcR- 
niu zadłużeń zagranicznych. 

J j ko ws i ęp Jo rc formy zos ped arcz e j 
możni traktować dwa posunięcia rzą¬ 
du: przyjętą prze/ Sejm decyzję 
o zmniejszeniu liczby minisursiworuz 
przedtozcruc Wysokiej Izbie projek¬ 
tów- us jaw o przedsicbknstw ic pasis 
iwowym s o samorządzie załogi. Oba 
dokumenty zawierają ustalenia two¬ 
rzące podsuw-y prawne dalszych eta¬ 
pów reformy, W projekcie o samorzą¬ 
dzie załogi stwierdza się m.in., że ogól 
pracowników uczestniczy w /a r/ad ża¬ 
rnu zakładem. Pośrednio czyni to po- 
prze/ wybraną przez siebie radę, która 
odpowiada i podlega jedynie załodze 
przedsiębiorstwa lub udziału przez za¬ 
branie ogólne załogi oraz referendum. 

Oba projekty są w tej chwili przed¬ 
miotem dyskusji w komisjach sejmo¬ 
wych. (kpj 


CZEKAC MOGĄ DOROŚLI 

A NIE DZIECI 


(Skrót wystąpienia znanego pisarza, posła Woj¬ 
ciecha Żukrowskiego na ostatnim posiedzeniu 


Sejmu) 

Postl W. Zukrowski rzucił z trybu- 
ry ejmowej dramatyczny apel 
r ks ; ążkę dla dziecka, a przede wszys¬ 
tkim ab ddeckz wiejskiego, obecnie 
iu jlirtlziej upośledzonego kuJtuiul- 
i-ie* iedakcj? „Świata Młodych”, 
z ranimy nadzieję, zc również l nasi 
Czyt .-lnicy, v/ całości podpisują się 
pod tym szlachetnym wezwaniem. 

Pi’no jemy obecnie sprawiedliwego 
podziału bochna, którego rozmiarów 
nie r^ożemy itewtt dziś przewidzieć. 
Ikłść tłuszczu, mięsa, nawet chicha 
może być ograniczona, nie wolno nam 
natomiast oszczędzać na dziecku - po- 
wiedzbl* Musi ono dostać to, co jest 
lśu niezbędne dla rozwoju umysłowe¬ 
go i duchowego. Dziecko musi umieć 
odróżnić dobro od zia T szanować pracę 
rodziców, musi mieć wszczepioną 
zdolność do poświęceń, nauczyć się 
przewiązania do ziemi ojczystej. Tym 
cy uczy wrażliwości sumienia i męstwa 
vr obronie prawdy jest książka. 

Mamy obecnie prawie II min dzie¬ 
ci* W ostatnich larach zaspokajamy 
iapOLrzebowame nu książkę dla mJod- 
.zyęh dzieci w 10—15 proc,, dla dzieci 
starszych w żO proc. Statystykę popra¬ 


wiają mnmę S-kartkowe „poczyta jkfL 
Małe nakłady sprawa ją, że książki nie 
docierają już on wieś, są przechwyty¬ 
wane w miastach. Mówca zapytał z ja¬ 
kiej to racji najbardziej upośledzone 
ma być wiejskie dziecko. N T it możemy 
uspokajać sumienia twierdzeniem, że 
za cztery Jata będziemy mieć tyle pa¬ 
pieru, by zaspokoić głód książki. Za¬ 
spokoić go trzeba już - stwierdzi! do¬ 
bitnie. Czekać mogą dorośli, a nie 
dzieci. 

Znów są cięcia - powiedział* O 1/3 
zmniejszono przydział papieru na 
książki i gazety. Brakuje farb, klejów 
itp. Doszliśmy do takiego dziadostwa, 
Że tylko człowieka ogarnia wściekłość. 
Za hiwo pogodziliśmy się z tym, że 
w F kłopotach finansowych obcinamy 
fundusze na kulturę. A przecież inwes¬ 
tycje w kulturę są najtrwalsze, bo cze¬ 
go Jaś się nie nauczy... 

Jeśli nasi ministrowie rozkładają rę¬ 
ce bo skarb pusty, to sami musimy 
znaleźć fundusze na kulturę, na pa¬ 
pier, książki. Dla dzieci nikt nk poża¬ 
łuje grosza. Mówca zaapelował o utwo¬ 
rzenie specjalnego konta. „Na książkę 
w ręku polskiego dziecka"’* 



HARCERSKA GAZETA NASTOLATKÓW 



’7o byś® do prz®wldzinis. 


MUSIAŁO TAK SKOŃCZY 




... 


Niewielkie i niepozorne, ale za to jakże ruchliwe „Wirusy" z Młodzieżowego Domu Kultury w Koszalinie, nim 

się kto zorientował, doszczętnie opanowały amfiteatr i publiczność licznie zgromadzoną w Koninie 

czerwcowych HI Ogólnopolskich Konfrontacjach Dziecięcych Zespołów Tanecznych* Dynamiczna i peh\3 

wdzięku szesnastoosobowa grupa dziewcząt z klas My, założona dopiero co, bo przed rokiem przez „głównego 

wirusa'* - panią Grażynę Malczyk, szturmem wzięła nie tylko widownię, ale i szacowne jury - na epidemie 

wirusowe raczej odporne*** c , „ _ , . 

J n Fot* M- Szymanctu 

CIĄG DALSZY NA STf; 


KLUCZ DO SZYBKIEGO 


ODCZYTYWANIA ZNAKÓW MORSE'A 


Sporym ułatwieniem dl a początkujących sy¬ 
gnalistów jest tłucz do szybkiego odczytywania 
znaków Morsie. W punkcie oznaczonym czarną 
kropą stawia sie palec i w miarą odbierania 
kresek Tub kropek przesuwa się palec odpowied¬ 
nią drogą aż do graficznego wyobrażania maku. 
Np, obserwator dyktuje: „kraska"-przesuw a my 
po linii kreskowanej palec w prawo aż do kółka 
7 literą Tale to jeszcze nie koniec; znów „kreska'" 


-wtęc po kresce do lit. M; „kropka'* — po kropko¬ 
wanej do lit. G, jeszcze raz „kropka", więc jeszcze 
dalej po kropkowanej do lit. Z. Koniec litery, 
A więc: to lit. Z i taką przekazał nadający 

sygnalista. 

Warto przerysować ten klucz tyle razy, by 
Starczyło dla każdego harcerza w zastąpię. Ta 
ściągawka przeżyje się sama, gdy wszyscy opa¬ 
nują alfabet Morse "a M na blachę". 



Otó naj¬ 
prostsza, 
najłatwioj- 
j szo do wy¬ 
konania su¬ 
szarnia bi¬ 
wakowa. 

; Zadbajcie 
o to, by 
w wypadku 
| zamoczenia 
odzieży, ko¬ 
ców, śpiwo¬ 
rów itp. - 
wysuszyć jc 
jak najszyb¬ 
ciej; może¬ 
cie to zrobić 
na każdym 
biwaku z 
ogniskiem* 



f 



WYSTARCZY RZUCIĆ OKIEM ss 

Na str. 43 zamieściliśmy tabelę widoczności. Przeprowadźcie w Swoim zastępie 
grę na ten temat. Na dystansie do 500 metrów rozmieszcza zastępowy kilka 
uprzednio umówionych osób. Niektóre i nich znajdują się w pozycji stojącej, inno 
w siedzącej, klęczącej a nawet leżącej. Zastęp umieszcza sig w jednym miejscu 
w punkcie obserwacyjnym. Zastępowy poleca harcerzom wykryć „gołym okiem'' 
poszczególne osoby i ocenić od nich odległość na oko, na podstawie tabeli 
widoczności. Po ocenię trzeba dokładnie /mierzyć poszczególne odległości krokami 
i przelrczyć no metry. Każdy harcerz zapisuje swojo obserwacjo oczywiście oddziel 
nie i podaje zastępowemu. 
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KĄCIK PRZYJACIÓŁ 


Mieszkam na wsL Pomagam rodzi¬ 
com w prowadzeniu gospodarstwa. 
Gram na gitarze. Razem z kolegami 
założyliśmy zespół muzyczny. Lubią 
modnie ubierać się. Z rodzicami rozu¬ 
miem się dobrze. Jestem ogólnie łu¬ 
biany. Najbardziej interesuje mnie 
muzyka rozrywkowa. Mam 18 lat. 
Skończyłem ZSZ i wybieram się do 
technikum. Wiercą, że ktoś z Czytelni¬ 
ków „ŚM" z&chce zaprzyjaźnić się ze 
mną. 

Piotr Kraj 


Mam 14 lat. Mieszkam na wsi w woj, 
zamojskim. Zbieram znaczki, po¬ 
cztówki z piosenkarzami i aktorami, 
widokówki z różnych miast oraz kartki 
z kwiatami i zwierzętami. Chcą mieć 
przyjaciół w całej Polsce, 

Grażyna I łowiecka 


Mieszkam na wsi, która liczy 1500 
mieszkańców. Po wakacjach będę 
chodził do Vli klasy. Zbieram adresy 
wytwórni samochodowych i motocy¬ 
klowych oraz prospekty samochodo¬ 
we, Kolekcjonuję także znaczki poczto¬ 
we. Bardzo chciałbym nawiązać kore¬ 
spondencję z rówieśnikami o podob¬ 
nych zainteresowaniach. 

Andrzej Cichy 


nuję natomiast opakowania mydeł 
i kwiaty doniczkowe. Lubię samot¬ 
ność. Mam 14 lat długie ciemne wło¬ 
sy. ciemne oczy i 153 cm wzrostu. Kto 
do mme napisze? 

Renata Sktadzień, 


Nazywam się Justyna Jankowska. 
Mam 15 lat, ważę 43 kg i mam 156 cm 
wzrostu. Uczą się dobrze. Jestem we¬ 
soła i koleżanki mnie lutirę. Moją wadą 
jest to, że czasem się denerwuję. Zbie¬ 
ram teksty piosenek oraz pocztówki 
z piosenkarzami. Mieszkam na wsi. 
Chciałabym korespondować z kole¬ 
żankami i kolegami z całej Polski. Mój 
adres; 


Mieszkam w cudownej wsi w sąsie¬ 
dztwie dużego lasu. Mam 15 lat. Uczę 
się bardzo dobrze, Nje lubią chemii, 
a uwielbiam historią i język polski. 
Mam 155 cm wzrostu, ważą 51 kg. 
Jestem szatynką o długich kręconych 
włosach i niebieskich oczach. Intere¬ 
sują się poezją. Bardzo lubię pisać 
wiersze i teksty piosenek. Ułożyłam 
już 49 wierszy i słowa do 56 piosenek. 
Ogromnie lubię śmiać się I żartować. 
Szukam korespondencyjnych przyja¬ 
ciół o podobnych zainteresowaniach. 

Elżbieta Rodziewicz 


Lubię przedmioty ścisłe i przyrodni¬ 
cze. Mam hodowlę żab i ślimaków. 
Z przyjemnością słucham muzyki roz¬ 
rywkowej, ale wolę słuchać poważnej. 
Tańczyć nie lubię. Wolę mieć dziesięć 
klasówek, z przedmiotów ścisłych 
oczywiście niż jedną lekcję tańca. Nie 
zbieram: widokówek, znaczków, teks¬ 
tów piosenek, autografów, fotosów 
aktorów, plastikowych zwierzątek, 
opakowań od czekolad rtd. Kołekcjo- 


Mam 13 lat piwne oczy, czarne, 
krótkie włosy i 148 cm wzrostu. Zbie¬ 
ram wszystko co dotyczy Janka Gajo¬ 
sa \ Izabeli Trojanowskiej. Pragną ko¬ 
respondować z rówieśnikami, lub 
osobami starszymi ode mnie. 

Emilia ftentkowska, 


Patrzę, myślę, opisują MOJ ŚWIAT 80-81 


TU MIESZKAM I STĄD BĘDZIE 
MOJA OPOWIEŚĆ... 


Szare, zabrudzone domy, stożki komi¬ 
nów zionące czarnym dymem, stare, nad- 
niszczą ntTbtidynk i z często pustymi okna¬ 
mi bez szyb, na wpół nieraz rozwalone, 
poranione piatami gołej cegły, odsłoniętej 
po obsypaniu się tynku, t obok nowoczes¬ 
ne, prostokątne bloki, nowe osiedla, cale 
kompleksy budowlane: wielki kontrast 
t przeplatanka dawnego oraz obecnego 
czasu. 

Także ludzie podlegają takiemu podzia¬ 
łowi - jedni starsi, jeszcze z domieszkami 
języka niemieckiego w mowie - pamiętają 
lata zaborów, i drudzy - młodzi, myślący 
nowymi kategoriami, którzy tworzą świat, 
A świat tutaj zanieczyszczony przemysłem, 
ciemny od chmur, dymu, lecz gęsto prze¬ 
sycony ludźmi, pokryty pyłerp i sadzą, 

Śląsk. 

Tu mieszkam i stąd będzie moja opo- r 

wieść. 

W miejscu gdzie ulica Korczaka styka się 
z ulicą Agrestową, trochę w bok, za małym 
kioskiem z ciastkami, stoi górujący nad 
otoczeniem dom nowego budownictwa. 
Mieszkam tu już od siedmiu lat. Przyzwy¬ 
czaiłem się już dawno do wysokich scho¬ 
dów na to trzecie, przedostatnie piętro. 
Mieszkanie jest duże - kuchnia, łazienka, 
trzy pokoje. Z okien widać głównie ulicę, 
za nią małe, jednopiętrowe budynki 
i ogródki działkowe za tymi domami. 
W tych ogródkach jest muszla koncerto¬ 
wa, jeśli wieczorem odbywają się tam kon¬ 
certy lub tance, zapalone na jej obrzeżach, 
ułożone półkoliste, kolorowe lampki 
przedstawiają - jeżeli się patrzy z okna 
mojego pokoju - bardzo ładny widok, Bar¬ 
dziej w prawo, za uliczką jest stadion t po¬ 
mieszczenie klubu sportowego „Pogoń". 
Na horyzoncie obraz zamykają ciemne 
kształty budynków i kominów kopalni 
„Zabrze" - miejsca pracy mojego ojca.' 


Tata wychodzi do pracy wcześnie rano 
i wraca po południu, lub wychodzi w po¬ 
łudnie i wraca w nocy* Tak na zmianę, co 
tydzień. Mama teraz nie pracuje, ale w do¬ 
mu roboty zwykle bywa i tak 7 a dużo* Tu 
szczególnie szybko wszystko się brudzi 
i pokrywa kurzem. 

Mam jeszcze brata. Bronek ma siedem 
lat, chodzi do tej samej szkoły co ja i uczy 
jtę dobrze. Nie wchodząc w zawile arkana 
polilyki domowej, powiem tylko, że moje 
życie rodzinne układa się dobrze. 

Do sklepu mam niedaleko. Duży „Sam" 
oddalony jest od mojego domu o zaledwie 
kilkadziesiąt metrów. Osiedle dysponuje 
trzema sklepami spożywczymi, jednym 
mięsnym, paroma kioskami. Najbliższy 
stoi tuż koło naszego domu. Tak więc 
z zaopatrzeniem nie byłoby tu kłopotu, 
gdyby nie to, że w sklepach w ostatnim 
czasie brakuje masła, smalcu, margaryny. 
W razie pojawienia się ich w sklepach, 
wyrastają olbrzymie, sięgające nieraz siu 
kilkudziesięciu osób, kolejki. Mimo ogra¬ 
niczenia |np, masła -- do jednej kostki na 
osobę), ludzie starają się nakupić jak naj¬ 
więcej, Stają w kolejce po kilka godzin 
przed dostawą towaru, Ja sam to wszystko 
już odczułem dobrze na własnej skórze. 

Jest to następstwo tego, iż dziś zbyt 
dużo tudzi chce rządzić, a za mało praco¬ 
wać, Ze strajkami należało już dawno 
skończyć łub przynajmniej nie stosować 
ich na taką skalę - takie jest moje zdanie. 
Stajemy się podobni do człowieka, który 
stojąc przy beczce prochu, opuszcza po¬ 
woli rękę z zapaloną zapałką w jej kierun¬ 
ku, Jeśli zapałka dotknie śmiercionośnej 
substancji, pozostanie jedynie polecić Bo¬ 
gu nasz biedny kraj. Nie wolno nawet 
o tym myśleć. Jednak rodzi się pytanie, 
które zadaje sobie każdy Polak: Ślązak, 

Mazur i Góral Każdy bez wyjątku: jak się 
to wszystko skończy? 


Któregoś dnia wybrałem się po kasztany, 
przechodziłem właśnie obok starego bu¬ 
dynku, gdy przywołał mnie do sobie jakiś 
starszy pan i poprosił, abym poszedł do 
sklepu po kilka zup w proszku. Mówił 
niezrozumiale, bełkotliwie i z trudem do¬ 
myśliłem się o co mu chodzi. Na koniec 
wskazał mi swe mieszkanie i da! sto zło¬ 
tych. Zgodziłem się. Gdy wracałem- już go 
nie było, wszedłem więc do jego mieszka¬ 
nia, Mieszkania? Odrapane, puste ściany, 
skąpa ilość starych sprzętów, brud i niepo¬ 
rządek oraz człowiek, który z ledwością, 
przy pomocy laski, mógł się obrócić - oto 
co tam zastałem. Gdy oddałem mu zupy 
i resztę, zadałem sobie pytanie: czy takim 
ludziom nikt nie pomaga? Wiedziałem, że 
jest ich więcej* [ośli nawet nie mają najbliż¬ 
szych, to istnieją przecieżsąsiedzi, władze- 
Być może spoglądam na to niewłaściwie, 
gdyż nie znam jakichś faktów, być rnoże 
się mylę i „wtykam nos w nie swoje spra¬ 
wy", lecz ja przecież opisuję to jedynie lak, 
jak widziałem i wiem. 

Druga smutna sprawa: po ulicach na¬ 
szego miasta włóczy się duża ilość bezpań¬ 
skich psów. Skąd się biorą? Przeważnie są" 
to zwierzęta kupione przez ludzi jako" 
szczeniaki, a potem, gdy podrosły) zaczęły 
sprawiać kłopoty, wyrzucono je bezlitoś¬ 
nie na bruk. A przecież każda istota żywa, 
do życia ma takie same prawo jak ten, który 
je skazuje na tułaczkę, nędzę, a nie wyklu¬ 
czone, że i śmierć... 

Moje osiedle stale się rozrasta, zajmując J 
pola po północnej stronie. Nie podoba się 
to naszym rolnikom. Bo nasze miasto to 
była niegdyś wieś, która dopiero po odkry¬ 
ciu bogatych złóż węgla kamiennego prze¬ 
mieniła się w dzisiejsze, miejskie Zabrze. 
Górnictwo daje pracę wielu ludziom 
i przynosi wielkie zyski I chyba dlatego 
moje miasto tak szybko rośnie. Zwiększa 
się liczba ludzi, przybywa nowych twarzy. 
Szczęście, że wybudowano kilka nowych 
placów zabaw, bo inaczej dzieci nie miały¬ 
by gdzie wyjść, tak szybko wszystko zaras¬ 
ta przez gąszcz placów budowlanych, do¬ 
mów i ulic* 

Wyczerpuje się już moja opowieść* Bę¬ 
dzie ona prawdziwa tylko do pewnego 
czasu. Potem wszystko zacznie wyglądać 
inaczej, bo przecież miasto się zmienia, 
inni stają się ludzie, a wraz z nimi zmienia 
się świat. 

Dariusz Kulik (Id* VII) 



ZABAWA 
NA DZIŚ 


Poproście dwóch widzów do pomo¬ 
cy. Dajcie łm dwa sznurki: jeden dłu** 
gości 25-30 cm, drugi 4 m. Zapropon uj¬ 
dę, żeby krótkim sznurkiem związano 
wam ręce w przegubie, a drugi sznurek 
przewleczono między rękami tuż za 
krótkim sznurkiem. Niech pomocnicy 
uchwycą mocno końce długiego 
sznurka* Zdawałoby się, że w takiej 
sytuacji nie sposób uwolnić się jeżeli 


nie zechcąoni puścić sznurka. Jednak¬ 
że wystarczy na minutę odwrócić się 
tyłem do widzów, żeby uwolnić się 
i odejść ze związanymi rękami pozos¬ 
tawiając na podłodze długi sznurek 
trzymany za końce przez pomocników* 
Kiedy wam wiążą ręce, nie składajde 
szczelnie dłoni jednej przy drugiej, 
lecz lekko ugnijcie palce, tak żeby po 
wyprostowaniu palców sznurek swo¬ 
bodnie opasywał nadgarstki* Kiedy po¬ 
mocnicy chwycą końce długiego 
sznurka, odwróćcie się do tyłu i opuś¬ 
ciwszy ręce w dół przeciągnijcie palca¬ 
mi pętlę lewą ręką, jak na powyższym 
rysunku. Krótkim szarpnięciem rąk 
■ uwolnijcie się od sznurka. 


W ZASTĘPIE 

Niezależnie od tego gdzie zastęp 
spędza lato, czy jest w pełnym skła¬ 
dzie, czy tytko część spotyka się na 
letnich zbiórkach i zajęciach - trze¬ 
ba pamiętać o jednej ważniej spra¬ 
wie, Lato - prócz tego, że jest porą 
odpoczynku, jest jednocześnie po¬ 
rą bardzo ciężkiej, trudnej pracy: 
rolnicy zbierają w tym okresie plo¬ 
ny z pól, ogrodów* sadów. Od ich 
p racy za I o±y w znacznym sto p n iu- 
co t tle będziemy jedli zimą* Dlate¬ 
go uczulamy^wszystkich: co naj¬ 
mniej dwa punkty Prawo Harcer¬ 
skiego nakazują nam włączyć się 
w tą pracowitą stronę lata - „Har¬ 
cerz spieszy innym z pomocą, nie 
opuści nikogo w potrzebie" oraz 
„Harcerz pracuje rzetelnie, dba 
o wpólne dobro jak o własne". Nie 
wypędzamy wszystkich do pracy 
w polu, to będą robić przede wszy¬ 
stkim najstarsi członkowie Związ¬ 
ku, ale praca na „zapleczu" - opie¬ 
ka nad małymi dziećmi, Inwenta¬ 
rzem, pomoc w przygotowywaniu 
i transportowaniu na polo posił- 
, ,kow i napojów - są w sam raz na 
najmłodsze nawet harcerskie 
ręce* 



TO TRZEBA WIEDZIEĆ ROZBIJAJĄC NAMIOT 




Rada Starego Włóczykija 



, Kup w aptece i bierz ze sobą na wycieczki, obozy, 
rajdy - ^ swojej osobistej apteczce - środek do 
odkażania wody pod nazwą „Pantocid". Są to małe 
tabletki, jedna wystarczy do odkażenia 0,5 litra wo¬ 
dy. Tabletki odkażają wodę tylko pod względem 


bakteriologicznym, biologicznym. A więc woda po¬ 
brana z zatrutej rzeki czy zabrudzonego rowu melio¬ 
racyjnego będzie niezdatna do użytku nawet po 
odkażeniu „Pantocidem"* 



W wydanej trzydzieści cztery lata temu przez Harcerskie 
Biuro Wydawnicze książce M* Chmielowskiej „Wykapka" au¬ 
torka podaje b* ciekawe rady dla harcerzy, którzy zabłądzili 
w wielkim lesie:... albo na pustkowiu. „Uważaj przede wszyst¬ 
kim, aby noc nie zaskoczyła cię nieprzygotowanego. Lepiej 
zawczasu zrezygnować z odnalezienia drogi w tym dniu, a na¬ 
tomiast zająć się wynalezieniem odpowiedniego miejsca 
i przygotowaniem noclegu, dopóki jeszcze jasno. W tym celu 
przede wszystkim zaznacz sobie dokładnie kierunek, skąd na 
obrane miejsce przyszedłeś, abyś się jeszcze lepiej nte zabłąkał 
nazajutrz rano, oraz w której stronie słońce zachodzi, jutro 
bowiem może słońca nie być, dlatego dobrze jeszcze będzie 
porobić potem obserwacje astronomiczne w nocy* Następnie 
zbierz cały materiał potrzebny do zrobienia schronu, łóżka, 
oraz podtrzymania ognia całą noc. Oczywiście, wypadnie ci 
prawdopodobnie spać na ziemi, pamiętaj więc o uprzednim 
wysuszeniu należytym gruntu, jeśli zajdzie tego potrzeba— Im 
wiecej materaiału zbierzemy na wyścielenie łóżka, tym lepiej 
dla nos. Pamiętać o zasłonie od północy* Jeśli kopiemy zagłę¬ 
bienie, to wy kopaną ziemię ubić od strony zasłony czy schronu. 
Pamiętaj o wysuszeniu, jośli gałęzie, z których budujemy 
schron, a zwłaszcza posłanie, są mokre, Zbuduj ognisko właści¬ 
wie, aby je podtrzymać całą noc bez wstawania z łozka. Możesz 
nad nim zbudować rusztowanie i zanim się zabierzesz do 
gotowania wieczerzy, suszyć nad nim tymczasem ubranie czy 
buty, jeśli mokre* Plecak napełnij drobnymi gałązkami, wrzo¬ 
sem, suchymi paprociami lub liśćmi. Teraz możesz się zabrać 
do gotowania wieczerzy*'' 

(Ciąg dalszy nastąpi 
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GASI 




Ale jeszcze częściej nie złośliwość czy 


Rozmowa 




z Mieczysławem 


Kazimierskim. 


referentem technicznym _ 

d/s ochrony przeciwpożarowe) 

w Kampinoskim Parku 
Narodowym 



ifgPŚk 

l 

/rTjv*v.-’ 


Proponując termin rozmowy, M. Kazi¬ 
mierski zastrzegł: ,*o ile w tym czasie nie 
będę pr/y pożarze'". Zatem pierwsze na¬ 
sze pytanie brzmiałoś czy rzeczywiście ai 
tak często plonie puszczaj 

- Niestety* bardzo często. jestem prze¬ 
rażony tym stanem, W zeszłym roku było 
tu 26 pożarów mówię o zarejestrować 
nych. W tym roku tylko do 20-go maja było 
ich 18, A co będzie dalej, skoro rok mamy 
suchy, a najwięcej pożarów przypada na 

i lato? 

- Jak więc park narodowy broni się 
przed tą klęską? Czy istnieje specjalna 
służba przeciwpożarowa, złożona z ludzi,, 
którzy zajmują się (yiko wypatrywaniem 
pożarów i organizowaniem akcji ralowni- 
tze}? 

- Tak, oczywiście, W sezonie - od 
kwietnia do września - pracuje około 20 
specjalnie oddelegowanych do tego za¬ 
jęcia dozorców. A jeżeli zagrożenie jest 
wyjątkowo duże - przerywa się wszystkie 
prace leśne* a robotnicy oraz pracownicy 
administracji terenowej idą w las* gdzie 
Sprawują patrole. Mamy stały punkt alar¬ 
mowy, posiadający łączność radio-telefo¬ 
niczną z dyrekcją parku i Komendą Głów¬ 
ną Straży Pożarnej, czynny od &.D0 do 
20.00, Dozorcy jeżdżą dwójkami na rowe¬ 
rach, dwóch obserwuje też teren z wieży. 
Są patrole lotnicze. Mamy też 4 wieże 
obserwacyjne z kamerami telewizji prze¬ 
mysłowej, A do tego - coroczny „Opera¬ 


cyjny plan ochrony przeciwpożarowej ob¬ 
szarów leśnych KPN". 

- A jednak się pali. Słyszałem w związku 
z tym pogłoski, że to być może niektórzy 
pracownicy dozom sami wzniecają pożary 
- by dowieść* że ich praca jest potrzebna 
i by nie być skierowanymi do innych* może 
cięższych, a mniej popłatnych robót» 

- To historia, którą trzeba między bajki 
włożyć. Ręczę głową, że żaden pracownik 
leśny-a stykam się z nimi nie od dziś-nie 
będzie celowo podpalał lasu. Zresztą nie 
mamy żadnych dowodów na to* że tak się 
dzieje. 

- Ale złośliwe podpalenia się zdarzają,,, 

- Niestety, Świadczą o tym pożary, któ¬ 
re wybuchają w takich miejscach, gdzie 
praktycznie nie sposób wzniecić ich nie¬ 
chcący, np. na śródbagiennych wyspach 
z drzewostanem liściastym, czy wybucha¬ 
jące prawie jednocześnie w kilku nieodle¬ 
głych miejscach, Ale, cóż - schwytanie 
sprawców jest prawie niemożliwe w sytua¬ 
cji, gdy brak nam odpowiedniej liczby do¬ 
zorujących pracowników. 

- Co skłania ludzi do podpalania lasu? 
Czy nie wchodzą tu w grę np. zatargi 
między służbą leśną, a mieszkańcami oko¬ 
licznych wsi? 

- Na pewno nieraz tak jest. Ale może 
być jeszcze inaczej. Oto ze dwa lata temu 
władze zlikwidowały jakąś kaplicę w jednej 
ze wsi i wkrótce po tym w okolicznych 
lasach raz po raz zaczęły wybuchać pożary. 


o d w et, al e le k ko myśl ność o kol icz nyc h rot - 
nikćw jest przyczyną pożarów. Mam na 
myśli wypalanie suchych, ubiegłorocz¬ 
nych traw. To fatalny zwyczaj i dlatego 
uważamy, że powinno to być zupełnie 
zabronione - niezależnie od tego, w jakiej 
odległości od lasu się odbywa* 

- Jak z tego wynika - to jednak nie 
turyści najczęściej podpalają lasy. Wskazy¬ 
wałby na to również takt, że większość 
pożarów wybucha w dni powszednie, kie¬ 
dy jest ich w puszczy mało.,. 

- Przeciwnie, wcale ich wtedy nie brak. 
Przyczynę pożaru leśnego bardzo trudno 
ustalić, toteż nie możemy mówić na pew¬ 
no, że tyle a tyle pożarów powodują tu ryś- 
ci r a resztę wznieca kto inny. Jednak naj¬ 
częściej las zapala się tu przy ścieżkach 
i szlakach, a to chyba o czymś świadczy,,, 

- Turyści podpalają - ale czy też nie 
gaszą! nte pomagają wam w akcji ratowni¬ 
czej? 

- Owszem* i to często. Pomoc z tej 
strony jest bardzo potrzebna, zwłaszcza* 
że turyści stanowią większość, toteż oni 
mają większe szanse odkryć i zdusić pożar 
w zarodku, niż łych 20 dozorców, po¬ 
ruszających stę po całej puszczy. Jeżeli 
natrafi się m taki niewielki jeszcze pożar¬ 
na) lepiej złamać kilka gęstych zielonych 
gałęzi i młócąc nimi ogień starać się zatrzy¬ 
mać wędrówkę płomieni. To, co się pali 
w środku obszaru, otoczonego kręgiem 
ognia - jest już stracone. Jeżeli osób jest 
więcej - to jedna powinna zrezygnować 
z gaszenia i starać się zawiadomić kogoś 
z zewnątrz - byle szybko... 

- Jednak turystów* zwłaszcza młodych, 
może od podjęcia takiej akcji wsinymy- 
wać obawa* że jak się służba leśna zjawi - 
to oni będą posądzeni o wzniecenie po¬ 
żaru.*, 

- Nigdy o nic nie posądzamy tych, któ¬ 
rzy nam pomagają! Kto gasi, jest z nami. 
Zresztą - z doświa d czenta w ie m, że s p ra w- 


ca zawsze się ulatnia, chcąc za wszelką 
cenę uniknąć straży leśnej, 

- Czy zawsze należy podejmować akcję 
ratowniczą samodzielnie? Może to być 
przecież niebezpieczne..* 

- Oczywiście* i dlatego-o iie pożar jest 
już duży ^ nie radzę. Wybuchy ognia bywa¬ 
ją tak gwałtowne i potężne - że łatwo 
można zostać przez pożar otoczonym 
i wchłoniętym* choćby wszystko z począt¬ 
ku wyglądało niewinnie. Raczej trzeba się 
zająć ściągnięciem pomocy. Gdy zjawi się 
już straż pożarna - to kierujący akcją chęt¬ 
nie przydzieli młodym turystom jakieś za¬ 
danie. jakie to będzie zadanie - zależy od 
pożaru, ale prawie na pewno strażacy zaj¬ 
mą się powstrzymaniem wędrującego 
z wiatrem czoła płomieni* a pomocników 
skierują na tylną linię ognia* która* choć 
wolniej, też się rozprzestrzenia i trzeba ją 
jak najszybciej zatrzymać... 


- Z tego wszystkiego wynika, że leśnicy 
niechętnym okiem muszą patrzeć na 
wszelkie ogniska. Czyżby więc romantyka 
biwakowych ognisk musiała odejść 
w przeszłość? 

- Nie, są bowiem miejsca przeznaczone 
do biwakowania i tam można palić ogień. 
Jeżeli takich miejsc nie ma - to osoba 
odpowiedzialna za biwakującą grupę po¬ 
winna zwrócić się do leśniczego* który je 
wyznaczy. Zresztą - u nas, w KRN wobec 
wielkiego zagrożenia pożarowego- dostać 
je w ogóle trudno. Ostatnio zwrócili się do 
nas z prośbą o zezwolenie na trzydniowy 
biwak członkowie Ochotniczej Straży Po¬ 
żarnej z Ursusa - a więc ludzie, którzy 
z ogniem umieją się obchodzić, W zamian 
obiecali urządzić patrole przeciwpożaro¬ 
we. Zgodziliśmy się* ale i oni musieli złożyć 
specjalne* obowiązujące w takich przy- 



Fot Zb, Bisarrz 


padkach pismo... 


GDZIE NIE POWINNO SIĘ PALIĆ OGNIA 


w pobliżu zabudowań, stogów siana i słomy; 

na łqkach i ugorach z dużą ilością suchych wysokich traw; 

na wrzosowiskach i w odlogl&ści 100 m od nich; 

na torfowiskach, uwłaszcza suchych i 100 m od nich, 9 takie na 

podmokłych, ale porośniętych fanami suchych turzyc, trzcin itp.; 


pod liniami energetycznymi; 

w pobliżu szlaków komunikacyjnych (dym maż u osłabiać widocz¬ 
ność!,.. 

... i Oczywiście w lesi&! 


IXQJ*)R¥ OPAŁ . DOBRE OGNISKO 

czyli, co się nadaje na stos, a cg nie 


. OGNISKO 
PRAWIE DOSKONAŁE... 

to takie, którt co chwila nic gaśnie i nic 


rozlatuje się, nic kopci i nic sypie iskrami, no i, 
oczywiście - jest rozpalone w dozwolonym 
miejscu. Można je urządzić bez większego 
trudu nawet przy kiepskiej, wilgotnej pogo¬ 
dzie. Oto przepis - jeden z widu, bo jest ich 
więcej: 

• Miejsce wybieramy zaciszne, na gruncie 
mineralnym - piasku, żwirze tfp., a nie na 
ściółce czy torfie. Jeżeli jednak Ściółka na potu 
biwakowym jot wszędzie i zalep głęboko - 
nie należy wygrzebywać w niej pod palenisko 
głębokiego dołu, ale lepiej wysypać je z wierz¬ 
chu dość grubą warstwą piasku, przyniesione¬ 
go np. z leśnej drogi, albo żwiru ze strumyka 
czy jeziora: 

• by ogień nte rozprzestrzenia! się - oko¬ 
pujemy palenisko, otaczając go rowkiem sięga¬ 
jącym gruntu mineralnego. Można też wyryć 
go w ściółce, jeżeli jej warstwa i«J gruba i - jak 
poprzednio - wysypać piaskiem; 

• palenisko wykładamy płasko gibszymi 
patykami i drewienkami, wybierając te bar¬ 
dziej wilgotne; + na nich kładziemy pod¬ 
pałkę. W dni mokre dobrze jest wykorzystać 
papier - np. start gazety. ponadto na podpałkę 
doskonale nadaje się sjczotJicha siwa - trawa 
rosnąca w tesie w suchych miejscach, gdzie 
prześwieca piasek. Jej kępy wyglądają jak 
wystające z ziemi, płowe pędzle. Na podpałkę 
dobre tą też gałązki świerka i sosny z suchym, 
brunatnym igliwiem. Podpałkę najlepiej ulo* 
żyć w kolejności: gazeta, na niej trawa, na 
trawie gałązki, a z wierzchu najdrobniejszy, 
najsuchszy chrust, ułożony w ipfęźytry stos. 


• na tym ukośnie opieramy grube, suche 
pa tyki tak, by tw orzyły jakby namiot i krzyżo¬ 
wały się na górze. Opalem właściwego ogniska 
powinno być bowiem drewno, a nie igliwie* 
siano* liście itp. 

• po rozpaleniu się tego stosu na wierzchu 
układamy wilgotniejszy chrust, by soch! i od 
razu stanowił opal. Cały opisany tu stos nie 
powinien mieć większej wysokości niż połowa 
średnicy okopanego kręgu; 

• ognisko podsycamy, odbudowując stale 
ów „namiot” czyli układając ukośnie patyki 
i drewienka w taki sam sposób jak na począt¬ 
ku, w miarę wypalania się poprzednich. Jesz¬ 
cze lepiej na dopalający się stos kJaŚć najpierw 
chrust, a potem ,,obudowywać” go „namio¬ 
tem” z nowych patyków; 

• jeżeli w środku „namiotu” jest żar 
i ogień, a wierzchołek kiepsko się pali i cale 
ognisko „siada”* trzeba wetknąć w środek 
stosu patyk i unieść delikatnie do góry, roz¬ 
luźniając na chwalę stos i zapewniając większy 
ciąg. Spoistość i sprężystość całej tej „konstru¬ 
kcji” gwarantuje, że się ognisko przy tym nie 
rozpierzchnie; 

• im dłużej ogień płonie, tym grubsze mo¬ 
żemy dokładać polana, zapewniające znakomi¬ 
ty żar np. do pieczenia kartofli; 

• chcąc zgasić ognisko, czekamy, aż wypa¬ 
lą się co grubsze kawałki patyków i polan. 
Najlepiej zalać palenisko wodą, ale wystarczy 
zasypać grubo piaskiem. Zgaszone palenisko 
powinno być czarne, chłodne, nic może ani 
trochę dymić czy żarzyć się- - ■ 


ŚWIERK* To bodaj najlepszy gatunek 
drewna. Suche łapki świerkowe bez igliwia 
albo z jego małą ilością i patyki palą się ogniem 
spokojnym, nie iskrzącym i nic kopcącym, 
roztaczającym przyjemną woń. 

SOSNA. Niewiele gorsza od świerka. Po¬ 
winno się używać wyłącznie chrustu sosnowe¬ 
go oraz szczap i patyków z suchych, grabach 
gałęzi, a nte gałązek z zielonym igliwiem, bo te 
źle się palą i niemiłosiernie dymią. Ognisko 
z chrustu sosnowego płonie spokojnie, prawic 
. nic dymi, a woń roztacza przyjemną. Używa¬ 
nie sosnowego i świerkowego chrustu jest ko¬ 
rzystne i dlatego, że jego obłamywanie nic 
szkodzi drzewom, a nawet przcdwnic... 

BRZOZA. Zarówno chrust, jak i grubsze 
kawałki tego drzewa stanowią zńakomity opał, 
o ile są suche. Kawałki świeżego, wilgotnego 
drzewa brzozowego można kłaść dopiero do 
nieźle rozpalonego ogniska 
OLCHA. Jej drzewo najczęściej jest wilgot¬ 
ne, ale o ile przeschnie - stanowi niezły opał 
DĄB, LIPA, GRAB, TOPOLE-dająepal 
o wicie gorszy niż poprzednio wymienione 
drzewa, mają mało suchych gałęzi i trudno je 
połamać. 

WIERZBY. Jest bardzo wicie gatunków 
drzewiastych i krzewiastych, a wszystkie palą 
się zdecydowanie źle. Dowodem tego jest fakt, 
Że przy pożarach łąk krzaki wierzbowe pozos¬ 
tają nietknięte. Trudno je łamać i rąbać. 
W ogniu słychać co rusz jakieś detonacje i częs¬ 
to wydziela on nie najmilszą woń. 

JAŁOWIEC. Fatalny, choć często używa- 
- ny opał. Zapala się jak fajerwerk, a plonie 
z trzaskiem, rozsypując masę podłużnych^ 
skręcających się iskier, które wiatr roznosi 
daleko. Po chwili cale igliwie - nawet zielone - 
rozżarza się i rozlatuje, a patyki pozostają. Nic 
sposób ich połamać i ułożyć w stos, a palą się 


nader opornie. W dodatku - zdobywanie wią¬ 
zek równa się niszczeniu jałowcowych 
krzewów. 

WRZOS. Również b, zły opal. Płonie 
z trzaskiem, a suche kwiatostany rozżarzają się 
i rozpryskują daleko. Wrzosu nic powinno się 
zrywać, bo odsłania to piasek* a nawet może 
grozić erozją terenów wydmowych. 

TRAWY, SIANO, SŁOMA - zdatne tylko 


na podpałkę. 

SUCHE CHWASTY -BYLICE, PIOŁU¬ 
NY i' inne. Dają przysłowiowy „słomiany 
ogień 11 , który natychmiast gaśnie, rozsypując 
przedtem masę lekkich, rozżarzonych łodyżek 
suchych roślin. 

IGLIWIE SOSNY, SUCHE UŚCIE - 
nieprzydatne na ognisko, dają więcej dymu, 
niż ognia. 




















































— IL czyli — 

INSTYTUT 
od LATAŃ IAJ 


J * dawno minęły te czasy ł 
\jLj twórcy latającego 

aparatu cięższego od 
powietrza wystarczyła stosunkowo 
niewidka wiedza Ł niektórych tylko 
działów fizy ki, jak choćby statyki, me¬ 
chaniki itp. - zresztą w niewidkimsto- 
ririiu wykorzystywana w praktyce, 
W zasadzie * w tamtym początkowym - 
yomerckim - okresie lotnictwa, wie* 
dcę o lataniu zdobywano głównie przez 
podglądanie wszystkiego co latało; 
podglądano więc nasiona roślm, owa¬ 
dy, ptaku nawet i ssaki (np. rueiope- 
l .t). Jednak zbyt dokładne naśladowa- 
uc żywej przyrody* przy stosowaniu 
.jlkiem odmiennych materiałów, koń- 
,-.vlo się przeważnie niepowodzeniem 


nei przy tworzeniu nowoczesnego sa¬ 
molotu czy innego aparatu latającego. 
Wiedzy, którą mu dostarczyli i dostar¬ 
czają ciągle naukowcy, skupieni prze¬ 
ważnie w wyspecjalizowanych ośrod¬ 
kach - instytucjach lotniczych. Kon¬ 
struowanie i badanie przydatności no¬ 
woczesnego aparatu łatającego jest co¬ 
raz bardziej skomplikowane, jeśli 
przedtem od momentu naszkicowania 
zarysu projektu, do użytkowania sa¬ 
molotu w locie, mogło upłynąć mniej 
niż jeden rok to obecnie zużywa się m ł 
to czasem i ponad dziesięć lat. 

55 lat temu - w 1926 roku - wobec 
pewnego postępu w rozwoju lotnictwa 
w f Polsce i w związku z rozszerzeniem 
jego potrzeb, mała Wojskowa Centrala 



Silnik $0-1 
opracowany 
w I Lot. napę¬ 
dza samolot 
TS-lIJskra" 


- dobrze, jeśli nie tragicznie w s kul¬ 
ikach* Ale nawet z takich, mimo że 
ńeudanych prób* potrafiono jednak 
wyciągnąć prawidłowy wniosek: bez 
prowadzenia systematycznych badań 
H tym kierunku, trudności pojawiają 
u; na drodze opanowania powietrzne- 
p oceanu pokonać się nic da. 

Rozumiał to Otto LiHenthal - dziś 
uważany za ojca szy bowniciwa - który 
mód dokonał w 1393 roku pierwsze¬ 
go, nareszcie udanego, lotu szybowco¬ 
wego* na zbudowanym Wg swojego 
projektu szybowcu, przeprowadził 
przedtem szereg doświadczeń, które 
wreszcie wyjaśniły cd czego zależy po- 
m "Ttawank i wielkość siły nośnej. 

Mniej więcej w r tym samym czasie, 
słynny francuski konstruktor, wyna¬ 
lazca i uczony - Eiłfel (rak^ ten sam. 
którego nazwisko nosi słynna wieża 
w Paryżu’ - zbudował inne urządzenie 
zwane Tunelem aerodynamicznym, 
v; którym można było już stosunkowo 
dokładnie mierzyć siły, a także obser¬ 
wować różne inne zjawiska powstające 
w czasie lotu, Dało to początek syste¬ 
maty cznym badaniom, których wyniki 
itiły się niezwykle użyteczne dla roz¬ 
woju lotnictwa. Powstała też nowa na¬ 
uki zajmująca się badaniem zjawisk 
powstających w trasie ruchu powietrza 
nazwana aerodynamiką (acro-powEe- 
trzc, dynam tka-nauka o ruchuj. 

Dzięki takim badaniom, których 
wyniki gromadzono latami, urspókzes* 
n / komtniktor lotniczy dysponuje już 
olbrzym im zasobem wiedzy niczbęd- 


Badań Lotniczych została przekształ¬ 
cona w Instytut Badań Technicznych 
Lotnictwa - z czasem po ważnie rozbu¬ 
dowany* Gdy IBTL początkowo za¬ 
trudniał poniżej 90 osób, to w 1936 
roku liczba ta osiągnęła stan ponad 700 
osób. Właśnie dzięki pracy tego zespo¬ 
łu, % którego wyrosło potem widu 
wybitnych naukowców, polskie lotnic¬ 
two okresu międzywojennego za¬ 
wdzięcza swój niebywały rozwój. Wy¬ 
starczy tylko wspomnieć o osiągnię¬ 
ciach dokonywanych na samolotach 
typu RWD, które na międzynarodo¬ 
wych imprezach lotniczych, zwycięsko 
rywalizowały z samolotami wyprodu¬ 
kowanymi w państwach znacznie bo¬ 
gatszych niż Polska. W 1936 roku 
IBTL został przcinbitowany na Insty¬ 
tut Techniczny Lotnictwa. 

Mimo że drugą wojna światowa * 
przyniosła Polsce zanacznc -straty, 
z odbudowy lotnictwa nie zrezygnowa¬ 
no. Zrozumiałe jest, żc musiano odbu¬ 
dować i jego ośrodok naukowy-wtedy 
nazwany Głównym Instytutem Lotnic¬ 
twa, dziś krótko - Instytutem Lotnic¬ 
twa. Dzięki jego działalności mogło 
powstać szereg nowoczesnych samolo¬ 
tów, jak np, szkol no-odrzutowy TS-11 
„Lkra”, czy cah już rodzina rolni¬ 
czych samolotów^ w tym także pierw¬ 
szy w święcie o odrzutowym napędzie 
PZLM-I5 „Bdfegor". 

Fot. A. Szczepanik (ITL) 
DOKOŃCZENIE NA $TR. 7 



Sf-arJ rakiety metęrofngicznej „Meteor-2” opracowanej w I Lot, w poło- 
wio bt BO-tych 
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Stacja im. Arctowskwgo w okresie budowy 
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G dy w 1978 roku Polska 
Akademia Nauk przygo¬ 
towywała powstanie sta¬ 
cji antarktycinej, zastanawiano 
się nad jej nazwą. Szybko jed¬ 
nak osiągnięto porozumienie. 
Kandydatura patrona niejako 
narzucała się sama. Po krótkiej 
dyskusji zdecydowano jedno¬ 
myślnie nazwać stację imie¬ 
niem Henryka Arctowski ego. 

Kim był Henryk Arctowski? 
Aby odpowiedzieć na to pyta¬ 
nie, musimy cofnąć się znów 
do historii an ta rktycznych pod¬ 
róży sprzed prawie 1QQ lat, 
W końcu XIX wieku z Belgii, na 
statku „Belgica" wypłynęła wy¬ 
prawa naukowa - z pozoru po¬ 
dobna do wielu innych organi¬ 
zowanych wówczas. Wśród za¬ 
łogi znajdowali się dwaj Pola¬ 
cy: Henryk Arctowski i Antoni 
Bolesław Dobrowolski. Pierw¬ 
szy z nich był meteorologiem, 
drugi zajmował się zjawiskami 
zachodzącymi w lodzie (byłgla- 
cjo logiem}* Pamiętajmy, ze 
w owych latach Polski nie było 
na mapie świata, gdyż znajdo¬ 
wała się pod rozbiorami, ale 
istnieli i działali Polacy, z konie¬ 
czności - w obcych instytu¬ 
cjach. I właśnie dwaj przedsta¬ 
wiciele naszego narodu wzięli 
udział w zagranicznej wypra¬ 
wie polarnej, byli pierwszymi 
Polakami, jacy znaleźli się 
w Antarktyce. Ekspedycja, 
w której działali, zapisała się na 
trwałe w brsłori badań Białego 
Lądu. Otóż belgijska wyprawa ■ 
pod dowództwem Adriena de 
Gerlache'a była pierwszą zimu¬ 
jącą w Antarktyce. 

W 1959 roku na Antarktydę 
wyruszyła pierwsza samodziel¬ 
na polska wyprawa. Ofiarowa¬ 
ną naszemu krajowi przez 
Związek Radziecki stację, na¬ 
zwano imieniem Antoniego 
Bolesława Dobrowolskiego. 
Drugi z owych pierwszych Po¬ 
laków - polarników czeka! na 
podobny zaszczyt prawie 20lat 


falach eteru po raz pierwszy 
popłynęły słowa: ,,Tu stacja 
antarktyczna Polskiej Akademii 
Nauk im, Henryka Arctowskie- 
go". Był to sygnał rozpoczęcia 
nieprzerwanej, prowadzonej tu 
przez cały rok pracy. 

K ilka słów o tym, gdzie znaj* 
duje się stacja Im. Arctow- 
skiego. Spójrzmy na ma¬ 
pę Antarktydy. W zachodniej jej 
części znajduje się największy 
półwysep, oficjalnie nazwany 
Antarktycznym (na starychma- 
pach można spotkać określe¬ 
nia: Ziemia Grahama lub Pół¬ 
wysep Pałmera), a ponad nim 
widzimy grupę wysp. Jest to 
archipelag Południowych Szot- 
landów. Odkryty jeszcze przed 
Antarktydą, zgoła przypadko¬ 
wo, przez angielskiego wielo- 
rybnika, był terenem, na który 
przez kolejnych kilka dziesiąt¬ 
ków lat chętnie zapuszczali się 
łowcy tamtejszych cennych 
zwierząt: fok, wielorybów i sło¬ 
ni morskich. Do dziś na wy^ 
spach można zobaczyć ślady 
ich działalności, przede wszyst¬ 
kim ogromne kości kręgowe, 
czaszkowe t żebrowe najwię 
kszych ssaków morskich. W fa¬ 
lach czterdziestych XX wieku. 


wraz z rozpoczęciem zakłada¬ 
nia tu stacji naukowych, Połud¬ 
niowe Szetłandy stały się 
przedmiotem sporu terytorial¬ 
nego między Wielką Brytanią, 
Argentyną i Chile, Na mapach 
roszczeń terytorialnych w An¬ 
tarktyce widać wyraźnie, jak 
„strefy własności'" owych 
trzech państw nakładają się na 
siebie właśnie na obszarze 
Szetlandów Południowych. 
Traktat Antarktyczny jednak, 


o czym wspomniałem wcześ¬ 
niej, nie usankcjonował tych 
pretensji a jednocześnie dał 
możliwość swobodnego pro¬ 
wadzenia badań naukowych 
w Antarktyce, niezależnie od 
rejonu. 

Polską plącóvyka badayyęza 
starfęła na- jednej z najwię¬ 
kszych wysp wchodzących- 
w skfad archipelagu Południo¬ 
wych Szetlandów, Jej oryginal¬ 
na nazwa w języku angielskim 
brzmi - King Georg Island, co 
tłumaczy się jako-Wyspa Kró¬ 
la Jerzego. A więc - zgodnie 
z wcześniejszymi wyjaśnienia¬ 
mi (patrz-poprzedni odcinek), 
prawidłowe jej określenie: 
„Stacja w Antarktyce", a nic - 


Znaczek wydany falom 1980 r. 
ukazuje widok na stację Arcto- 
wskiego , Obok na mapce za¬ 
znaczono orientacyjne poło¬ 
żenia stacji Arctowskiego {h* 
wa czerwona plamka na prze¬ 
dłużeniu półwyspu} 

Na przeciw - czerwony znak 
określa położenie stacji Dobro¬ 
wolskiego we wschodniej 
części Arjfarkf ydy 


„na Antarktydzie''. W oddale¬ 
niu od kraju o ponad 16 tys, 
kilometrów, przez cały rok pra¬ 
cują tu Polacy. W miasteczku 
polskich uczonych - jak niektó¬ 
rzy nazywają polską bazę. Jej 
kierownik, doc. dr hab. Stani¬ 
sław Rakusa-Suszczewski, naj¬ 
większy współczesny badacz- 
polarnik polski tak wspomina 
moment jej otwarcia: „kVygfo- 
siłem krótkie przemówienie, 
głos mi się załamał, słowa w ta¬ 


kich przypadkach są zbędne. 
Wszyscy czuliśmy to samo. 
Otworzył się nowy etap pol¬ 
skich badań w Antarktyce. Dla 
mnie to szczególna, osobista 
satysfakcja , Następcom będzie 
tu łatwiej żyć i pracować '. 


G rudzień na południowej 
półkuli to pierwszy mie¬ 
siąc łata, a więc również 
antarklyczncgo lata. A w końcu 
września tak pisał do mnie w te¬ 
leksie kierownik grupy zimują¬ 
cej III. wyprawy a n taktycznej, 
dr Maciej Rembiszewski: „Ma¬ 


my już chyba za sobą najtrud- 
nseszy okres\ A jednak , niby 
wiosna, a wiatry i śnieżycę 
uniemożliwiają normalne po¬ 
ruszanie się po stacji. W biały 
dzień chwilami widzialność 
spada niemal do zera. Ale natu¬ 
ra domaga się swoich praw. 
Okoliczne wzgórza pokryty ty¬ 
siące pingwinów , pospiesznie 
znoszących kamyki na gniazda. 
Wokół stacji plączą się dostoj¬ 
na foki Weddefki za swymi nie¬ 
dawno urodzonymi latorośla¬ 
mi. Niedaleko stacji znajduje 
się harem pięknego słońc mor¬ 
skiego -posiada on 70żon i33 
dzieci 1 Liczba młodych codzien¬ 
nie zresztą się powiększa. Po¬ 
wróciły juz z zimowych wędró¬ 
wek wydrzyki, głośno domaga- 
jące się przysmaków od nasze¬ 
go wspaniałego mistrza patelni 
- Jasia Cylki „ Na krach wylegu¬ 
ją się groźne lamparty morskie. 
Fokhkrabojady odbywają swe 
gody. Odwiedziła naszą stację 
nawę* kaczka, nigdy dotąd nie 
spotykana na Szetłandach - 
przygnana zapewne silnymi 
wiatrami z odległych Falklan¬ 
dów lub Georgii Południowej. 
Brakuje właściwie już tyfko od¬ 
robiny ciepła i słońca, no i przy¬ 
jaciół zostawionych w kraju , 
żon , dzieci , kolegów, Ale już za 
dwa miesiące odpływamy z tej 
surowej ale pięknej wyspy. Za 
trzy - będziemy w domd\ 

Korespondencja kończyła 
się słowami; „Przesyłamy go¬ 
jące pozdrowienia. Do zoba¬ 
czenia w kraju!" 

Nie wiedzieliśmy jeszcze wó¬ 
wczas, że losy naszego spotka¬ 
nia ułożą się zupełnie inaczej, 
że zobaczymy się nie w kraju, 
a z dala od niego, na surowej, 
ale pięknej Wyspie Króla 
Jerzego. 

(cdn) 


HANNA KRZYŻANIAK 
Fot. Mirosław Wiśniewski 




Brzeg/ Wyspy Króla Jerzego 


28 lutego 1977 roku w świat na 





























































To było do przewidzenia. 


to się musiało tak skończyć! 




Aż iskry szły z podłogi, gdy „Agat" z Białogardu odtańczył dziarsko i zawadiacko apaszowską polką 


Barwny korowód uczestników tanecznych konfrontacji przema¬ 
szerował do amfiteatru ulicami Konina. Tak prezentował się 
„ Krak", oczywiście z Krakowa... 




O W tańcu towarzyskim ł miej¬ 
sce zdobyła „Maja'" z Rzeszowa, U 
i fil nagrody nie przyznano, wyróż¬ 
niono Dziecięcy Zespół Tańca To¬ 
warzyskiego ze Szczecina. 

O W kategorii małych form ta¬ 
necznych t nagrody nie przyznano, 
If otrzymały „Wirusy" z Koszalina, 
Eli - „Iskierki" Gorzów, wyróżniono 
„Muchomorki" z Komprachcic 

1 „Krak" z Krakowa. 

O W rewii I miejsce zdobył 
„Uśmiech" z Rzeszowa, El - „Le¬ 
genda" - Opole, III - „Błękitne Mu¬ 
szelki" - Stargard Szczeciński wy¬ 
różniono „Gwar"' - Gliwice i Ze¬ 
spół Tańca przy Państwowym 
Ognisku Baletowym - Białystok. 

O W kompozycjach tanecznych 

2 rekwizytami lub elementami 
akrobatyki, nagród nie przyznano. 

Fotografował Marek Szymański 


CFAG DALSZY ZE STR 1 


R ówną sympatia zgromadzo¬ 
nych w amfiteatrze miłośni¬ 
ków tańca cieszyła się dosko¬ 
nała - pełna gracji i elegancji „Ma¬ 
ja" - ubiegłoroczny zwycięski ze¬ 
spół tańca towarzyskiego z Rzeszo¬ 
wa - w tym; roku również bezkon¬ 
kurencyjny w swojej kategorii (nie 
jest tajemnicą, że to także nasz ulu¬ 
bieniec i faworyt). 

Pozostałe spośród trzydziestki 
grup tanecznych prezentowanymi 
umiejętnościami i repertuarem nie 
dość wyraźnie zapisały się w pa¬ 
mięci waszych wysłanników, wiec 
też nie zagłębiając się w szczegóło¬ 
we komentarze, poprzestajemy na 
migawkach zdjęciowych z imprezy 
oraz werdykcie jur/, ftem) 


z Rzeszowa znów przyjechała po łaury T biorąc przebojem t miejsce w kategorii zespołów tańca towarzyskiego 
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XI WAKACYJNY _ 

TURNIEJ PIŁKARSKI „ŚM” 



U czestniczące w naszym turnieju ze¬ 
społy juz wybiegły na boiska. Zgod¬ 
nie z przewidywaniami impreza cie¬ 
szy się dużym powodzeniem i wszystko 
wskazuje na to r ze do eliminacyjnych gier 
przystąpiła rekordowa ilość drużyn, W za¬ 
wodach uczestniczą też foczym świadczą 
nadchodzące do redakcji listy) jedenastki, 
które występowały w poprzednich turnie¬ 
jach, Oczywiście w odmłodzonych skła¬ 
dach, 

UstaFiiiśmy już miejsce tegorocznego 
finału, Odbędzie się on w Śliwicach (woj. 


bydgoskie), w pięknej m rejscowośd poło¬ 
żonej w centrum Borów Tucholskich* 
Przewodniczącym honorowym komitetu 
organizacyjnego turnieju finałowego jest 
pan KJemens Krajna, naczelnik miasta 
i gminy Śliwice, Pan naczelnik oświad¬ 
czył, że dołoży wszelkich starań, aby za¬ 
wody wypadły okazale pod każdym 
względem. Przypominamy, że w ostatecz¬ 
nych rozgrywkach wezmą udział cztery 
zespoły wyłonione drogą losowania. Ter¬ 
min finału: 22-23 sierpnia, (zp) 

Fot, Z. Przybyłowski 


Co zrobić > Aby wziąć udział w turnieju 
piłkarskim „Świata Młodych"? 

' ,, Torpeda " - Namyśla w 

W turnieju może wziąć udział każdy 
zespół składający się z chłopców, którzy 
w czasie wakacji przebywają w jednej miej¬ 
scowości (urodzeni w 1%6 roku i młodsi). 
Zgłoszeń do zawodów nie przyjmujemy. 
Wymagany fest tytko wykaz rozegranych 
spotkań, który należy wysłać do redakcji 
„Świata Młodych" po zakończeniu etimi- 
nacji, a więc w terminie 9-13 sierpnia br. 

Me mamy trenera, ani nawet opiekuna. 
Ale rozgrywamy mecze i prowadzimy wy¬ 
magany przez regulamin turnieju wykaz. 
Czy na fym wykazie siarczą podpisy na¬ 
szych rodziców? 

rr Zcnit" - Aleksandrów 

Regulamin turnieju (zamieściliśmy go 
w „ćiM ,f z dnia 16 czerwca br., nr 711, nie 
precyzuje kto ma potwierdzić, że mecze 
się odbyły. Pfczirmy lyiko: „zespół musi 
posiadać zapis spotkania w wykazie spo¬ 
rządzonym według zamieszczonego wzo¬ 
ru z potwierdzeniem (w formie pieczątki 
s/koły, sołtysa, gminy, MO, korni fulu blo¬ 
kowego tub innej instytut ji i podpisu oso¬ 
by dorosłej), Że mer/ rozegrano /godnie 
/ regulaminem imprezy' , patrz *) pkl. 
reguiamimi turnieju, / togo wynika, Że 
podpisy rodziców pod wykazem Irż są 
honprowane 

W imprezie„świata Wtftdyth^urzcstni- 
czymyjuz po raz trzeci. Mamy nadzieję, że 


tym razem uda nam się dotrzeć do finału 
krajowego, Na boisku spotykamy się nie¬ 
mal każdego dnia « Wiele dyskutujemy na 
piłkarskie tematy. Ostatnio najwięcej mó¬ 
wimy o szansach polskiej reprezentację na 
awans do /f Espana'łt2". Prawic każdy z nas 
ma inne zdanie. Są i facy r którzy twierdzą , 
żc z rozgrywek o mistrzostwo świata już 
zostaliśmy wyeliminowani. Czytoprawdał 
Napiszcie ? 

„ Gwiazda Pola ma " - Szfu m 

Potscy piłkarze liderują w swojej grupie 
eliminacyjnej mistrzostw świata 19R2. bra¬ 
mka strzelona przez Andrzeja Buncola (z 



podania Grzegorza Laty) przesądziła o lo- _ 
sarh pojedynku i NRD, nszym najgroźnie¬ 
jszym rwałem. Kto wie, czy nie przesądzi¬ 
ła i o wyjeździł biało-czerwonych do Hisz¬ 
panii f Może tak się stać dlatego, że nie 
stracą oni tyrh s/ans nawet w wypadku 
porażki w meczu rewanżowym z zachod¬ 
nimi sąsiadami, W ostatecznym rozra¬ 
chunku Eirzyt się będzie bowiem różnica 
bramek we wszystkich spotkaniach n 
/ Maltą. z którą my wygraliśmy.’ Tl, a NRD- 


2:1). A zatem przy przegranej i NRD różni¬ 
cą jednego goi a inp. 0:1) nadal będziemy 
w korzy sinej sytuacji mając w zapasie jed¬ 
ną bramkę; nasz stosunek bramkowy wy¬ 
niesie 3:1, a stosunek naszego rywala 3:2. 
Podobnie będzie w wypadku porażki 1:2, 
2:3,3:4.., Wtedy do awansu wystarczy nam 
zwycięstwo nad Maltą z taką samą różnicą 
goli jak uczyni to drużyna trenera Busch- 
nera* W wypadku przegranej z NRD wię¬ 
kszą różnicą bramek będziemy zmuszeni 
odrabiać straty w meczu z Maltą, Gramy 
z nią po pojedynku NRD-Malta, co stania 
nas w dość korzystnej sytuacji* A olo aktu¬ 
alne ukladY naszej grupy: 

Malta - Polska 0:2 

Malta - NRD 1 ;2 

Polska - NRD 1:0 


i* Polska 

punkty 

4 

0 

hramki 

3 - 0 

2. NRD 

— 

2 

2 

2 _ 2 

k Malta 



4 

1 - 4 


U) października: NRD - Polska 
M listopada: NRD Malta 
15 " Polska Malta 

UWAGA! KadnsLm Krmatik z Ostrawy 
i Krjydek Zych z Pasłęka,! Met.e mm, na 
rozgrywać z dowolną ilością zespołów lale 
nie mniej aniżeli z mema) Wzór tabeli do 
prowadzenia w\ kazu rat zej przepiszcie do 
zes/yiu* Gramy (ylko w trampkach lub 
v\ izw, irampkokorkach. Pozdrawiam. 

Szef Komitetu Organizaty jnegn \\TP 




































Westchnienia nasze sprzed ty¬ 
godnia byty nadaremne, bo po¬ 
ziomki w Itsie ani trochę się nie 
skończyły i danie musiałyśmy 
wymyślać* 1 wymyśliłyśmy, cze¬ 
mu - ciamciaiamcb - niby nie? i 
Było one szalenie zresztą wy¬ 
kwintne aczkolwiek*** □□tyrałyś¬ 
my się jak chyba nigdy w życiu. 
Ulepcie, proszę, pierożków z po¬ 
ziomkami dla niemal sześćdzie¬ 
sięciu osób, które apetytami dys¬ 
ponują nieważkimi, a mowa jest 
nie o pierogach, lecz o pieroż¬ 
kach właśnie, takich całkiem ma¬ 
lusieńkich, tycich wręcz. Pew¬ 
nie, łatwiej byłoby ulepić wiel¬ 
kich pierogów, po 2-3 na osobę, 
a te stwierdziłyśmy, że właśnie 
w wielkości będzie naszego dania 
szyk, l byl, autentycznie wszyst¬ 
kich zatkałyśmy naszym dziełem! 

Uczciwie przyznając, gdyby 
nie pomoc „Borsuków ł \ to suk¬ 
ces nasz nie byłby aż tak wielki. 
Nie, nie, „Borsuki” bynajmniej 
pierożków nie lepiły, do tego sto¬ 
pnia eo jednak nie warto przesa¬ 
dzać, „Borsuka” dokonały wy¬ 
czynu na swoją miarę (aczkol¬ 
wiek nam by się on na pewno nie 
udał - cóż, każdy ma zdolności 
w innym kierunku.,*) a mianowi¬ 
cie zdobyły garnek, niemal gar, 
śmietany* I dopiero z tą śmietaną 
te nasze pierożki smakowały, że 
ho-ho I 

Przytaszczyli ją (tę śmieta¬ 
nę) tuż przed samym obiadem 
dumni i bladzi, Nic dziwnego, że 
zbledli - jak dotychczas, to jesz¬ 
cze, naszemu obozowi na wsi nie 
udało się kupić, choć nasz druh 
kwatermistrz dwoił się i troił* 
„Borsuki” zresztą też tej śmieta¬ 
ny nie kupiły, to znaczy nie za 
pieniądze ją dostali, ale za pracę, 
pielili warzywnik jakiś. 

Od poniedziałku zresztą wszy¬ 
stkie zastępy będą pomagały we 
wsi, „Borsuki” wtedy poszły tam 
po prostu na zwiad, aby się do¬ 
wiedzieć, ay nasza pomoc jest 
potrzebna i co ewentualnie byś¬ 
my midi robić. No i od razu 
popracowali troszeczkę. My za¬ 
czynamy później, bo w tym ty¬ 
godniu byliśmy na dwudniowym 
rajdzie* Zaraz na drugi dzień po 
tej służbie z pierożkami był wy¬ 
marsz. Raniutko, samym świt- 
kiem, a jakże, jeszcze przed śnia¬ 
daniem. Każdy zastęp otrzyma! 
kopertę z wyznaczoną trasą, któ¬ 
rą ma wędrować, wieczorem trzy 
zastępy spotkały się w jednej 
miejscowości a trzy w innej. Na 
drugi dzień wracaliśmy, oczywiś¬ 
cie inną drogą niż w tamtą stro¬ 
nę. Za sobą mamy po ok* 30 lub 
nawet więcej kilometrów (w obie 
strony). L** trochę bąbli na no¬ 
gach. Wanda np* dorobiła się ich 
takich, że do dzisiaj porusza się 
jak inwalida wojenny* 

Ale w ogóle, to uważamy, że 
rajd - choć nic się specjalnie 
ciekawego nie działo - był udany, 
Zawsze to jakaś odmiana i czło¬ 
wiek nic musiał ciurkiem patrzeć 
na te same drzewa, które nam się 
już trochę znudziły* I które po 
powrocie z rajdu powitałyśmy 
znowu z rozczuleniem..* 

GRAŻYNA 


t 



Słowa: Jan Pietrzak 



t 


Muz* Włodzimiera Korcz 





yi gl^bi dziejów 
z mrocznych 

pu$2cr od wiecznych 

pół a Mf/Mjw 
(MM roifuwdii 
masz 

hen od Pijitru, Kr;tk.i s Lechu 

Dlu^i J^ncuch ludzkich istnieti 
jłoiijczanyt * 1 /! myśli} prosfi# 
zęby l ł ol>k*«, żeby I*ulsku 
żeby Fo^lui była Polską 


Wtedy kiedy fos nieznany 
rozsypywał nus po kątach 
kiedy obce wiatry gnały 
obce orły iu proporcach 
przy ogni^luch urybucliii^ 
nicZinozoiTJi nuM swojska 

żeby Polska* żeby Polska..* iul. 

/rzuca/ uczeń portret cara 
ksiądz; Ściegienny wznosił modły 
opatrywał wóz Drzymała 
dumne wiersze pisał Ałarwid 
i Jcfo szable mógł utrzymać 
ten formował legion, wojsko 
żeby Polska, żeby Polska,..* iui. 

Agatki? żony w mrocznych izbach 
wyszywały na sztandarach 
Masło: „Honor i Ojczyzna ,ł 
i ruszała w pole wiara 
i ruszała wiara w połę 
od Oiicogo do Tobolska 
żeby Polska , żeby Polska.** itd. 

Fot. J- Płoński 



Andrzej Janeczko, pies, Zbigniew Rojek i Maria Piwońska r czyli TRZECI ODDECH KACZUCHY 


Czy po sukcesie na /est/wafy pio¬ 
senki studenckiej w Krakowie, gdzie 
zdobyliście Grand PriK, spodziewa¬ 
liście się nagrody w Opolu? 

- Baliśmy się o to, żeby nic dać 
plamy. Nagroda krakowska do czegoś 
przecież zo bo w iązywala. * * 

- Sie od razu jednak zdobywaliś¬ 
cie nagrody. Kiedy zespól powstat f 
gdzie działa? 

- Pracujemy krótko, od stycznia te¬ 


go roku. Najpierw było nas dwóch: - ja 
- Andrzej Janeczko i Zbyszek Rojek.. * 
Potem rozbiliśmy duet sióstr Piwoń¬ 
skich, zabierając do siebie Marysię. 
W tym składzie rozpoczęliśmy przygo¬ 
towania do przeglądu piosenki autor¬ 
skiej w klubie studenckim Hybrydy. 
To był nasz pierwszy występ, tym 
cenniejszy, że koledzy i koleżanki 
z Warszawy przyjmowali nas bardzo 
ciepło... To zachęciło ms do dalszej 


pracy. Ćwiczyliśmy codziennie, nie- 
rzadko do jedenastej, dwunastej w no¬ 
cy, Próby odbywały się w Wyższej 
Szkole Pedagogicznej i piwnicy lite¬ 
rackiej Domu środowisk Twór¬ 
czych*,, 

- Czy przystępowaliście do tych 
pierwszych prób z jakimś określonym 
programem działania, czy mieliście 
jakiś pomysł na siebie? 

- Zaczynaliśmy od wykonywania 
własnych piosenek. Od razu dzieliliś¬ 
my się roboty, na przykład Zbyszek 
aranżował, jego autorstwa jest opraco¬ 
wanie „Okularników”, trochę dziw¬ 
ne, trochę śmieszne,, na pewno inne od 
oryginału. Śpiew aliśmy i nadal chcemy 
śpiewać własny repertuar, może niedo¬ 
skonały warsztatowo, będący jednak 
wykładnikiem naszych zainteresowań 
pio senką ka barć towo-1 i teracką... 


- Szukaliśmy nazwy długo*,. Mt- 
dy jednak nic nic przychodziło nam do 
głowy ł postanowiliśmy wykrzyknąć 
kilka słów i... złożyć je w nazwę. Lu¬ 
dzie biorą drugi oddech, żeby coś zro¬ 
bić, dlaczego my nie mamy wziąć irze- 
dego? A Kaczucha to Maria... 

- Czy myślicie o poszerzeniu in¬ 
strument ari u m ? 

- Na samodzielnych koncertach 
gramy z gitarą basową, perkusją i striti- 
gtm. Chcemy jeszcze bard ziej zadbać 
o stronę muzyczną naszych wystę¬ 
pów..* Może zdecydujemy się na 
wprowadzenie innych instrumentów*? 

- Co za m icna cic r o bić po festiwa¬ 
lu opolskim? 

- Nadal się cieszyć... Udało nam się 
odnieść naprawdę wielki sukces*** 

Fot. J. Płoński 


FESTIWALOWE 

CIEKAWOSTKI. 


* * 



• Tegoroczny festiwal 
cieszył dę wyjątkowym zain¬ 
teresowaniem. Za potrze bo- 
wanic na maratOTi kabaretowy 
przekraczało J§ lys. blktńw. 
Co najmniej tyle Mino było 
zamówień indywidualnych, 
a biletów tylko 5 tys, 

H* 

• W imprezach konkur¬ 
sowych, łacinie z pmshicha- 
Iliami eliminacyjnymi „Inter- 
prctacjr s wyMąpiłQ 106 solis¬ 
tów, śpiewało, gjalo lub śpie¬ 
wało i grało 29 zespołów wo¬ 
kalnych, Instrumentalnych 
i wokalno-instrumentalnych, 
g/aly trzy orkiestry - Edwarda 
Spyrki, Pawia RozmuM i Hu¬ 
berta Szymczyńsbcgo. 

it« 

■ Po rai pkrwszy w (tac- 
jiich Krajowego Festiwalu 
Polskiej Piosenki w Opolu ty¬ 
tuł Obiektywu 11 

otrzymał,.* obczyzna* Foto- 
rtponerzy uznali bowiea 
Mhltrtm Obiektywu Bohda¬ 
na Smolenia z kabaretu Tty 
Wisiyscy hyti zgodni co do 
tego, ic nareszcie wybór byt 
wtaŁdwy. 

Fot-CAF 
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XIX KFPP w Opolu 
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Wszystkie znaki na niebie i ziemi wskazywały na to, że 
tegoroczny festiwal opolski bidzie zdecydowanie inny od 
poprzednich: bez zaborczej telewizji, rozpasanej scenogra¬ 
fii, wielkiej gali i sztucznych ogni. Organizatorzy informowa¬ 
li, że tym razem robią imprezę skromną, mniej widowisko¬ 
wą, za to mądrzejszą... 

I rzeczywiście; pierwszy koncert „Przeboje sezonu” byl 
interesujący, choć prawdziwych przebojów zaprezentowa¬ 
no niewiele. Okazało się, że chodziło o przełx>je Studia 
CaFTia, Brak nazwy redakcji w tytule wynikał stąd, że komisja 
artystyczna zdecydowała się jednak włączyć do programu 
kilka pozycji poza radiowych. 1 stąd to nieporozumienie... 
Ale koncerł mógł się podobać, przede wszystkim ze względu 
na różnorodność stylistyczną piosenek. Słuchaliśmy typo¬ 
wych piosenek festiwalowych, ale nie w nadmiarze, utwo¬ 
rów rockowych i zaangażowanych. To mocno zdewaluowa- 
ne słowo właściwie nie przystaje do tegorocznych propozy- 
cji opolskich, bardzo celnych i udanych. Te piosenki, odda¬ 
jące myśli i uczucia Polaków AD r 81 dominowały na estradzie 
opolskiego amfiteatru. Słuchano ich w ciszy i skupieniu, 
klaskano w dłonie i... wstawano z miejsc. Od razu było 
wiadomo, że tylko jednej z takich piosenek opolska publicz¬ 
ność może przyznać swoją nagrodę „Złotą Karolinkę”. 

I przyznała... Jana Pietrzaka i Włodzimierza Korcza pieśń 
„Zęby Polska była Polską” śpiewali wszyscy,*. 

Rozczarował drugi koncert pl- „Interpretacje”-Znów nie¬ 
jasna była jego formula. Bo z jednej strony organizatorzy 
zapewniali, że nie ma on nic wspólnego z „Debiutami”, 
z drugiej jednak strony... debiutantów wystąpiło więcej niż 
profesjonalistów. Po raz któryś z rzędu nie sprawdziła się 
koncepcja obsadzania tego typu koncertu aktorami Aktorzy 
wychodzą na scenę i grają, zapominając o ... śpiewaniu! 
Teatralne gesty i wystudiowane spojrzenia tp jeszcze nie 
wszystko - niestety... Wygrał ten konkurs zespół z Olsztyna- 
młody, sympatyczny, dowcipny, ale umówmy się, że jeszcze 
bardzo surowy, I trudno się dziwić, wszak działa od stycznia 
tego roku. Muszą jednak młodzi olsztyniacy wiedzieć, że nie 
zawsze będą wygrywać piosenkarskie zawody wdziękiem 
i bezpretensjonalnością. Ale - co ciekawe-wygrali zasłuże¬ 
nie! Pochwalam pomysł organizatorów egzekwowania od 
„interpretatorów” piosenki obowiązkowej, wybranej z listy 
zawierającej przeboje poprzednich festiwali. Kiedyś to były 
przeboje - wzdychano tu i ówdzie, jakby przeczuwając co 
przyniesie koncert premier*,. 

A przyniósł - poza nielicznymi wyjątkami rzecz jasna - 
utwory chybione muzycznie i tekstowo, piosenki nijakie i - 
chyba po raz pierwszy - nie przyniósł przeboju! Zastanawia 
zwłaszcza niska wartość artystyczna piosenek zakwalifiko¬ 
wanych do tego koncertu mocą werdyktu jury konkursu 
zorganizowanego przez ZAKR. jeśli trzy, cztery najlepsze 
piosenki z ponad stu pięćdziesięciu nadesłanych nie zasłu¬ 
gują na nagrody w Opolu, to coś tu nie gra. Czy to znaczy, że 
autorzy tekstów i kompozytorzy zrzeszeni w ZAKR lekce¬ 
ważą opolski festiwal? A opolskie jury nie oceniło, niestety, 
dwóch moich zdaniem interesujących piosenek - „Mej, 
żeglujże" i „jestem automatem”, ponieważ były one prezen¬ 
towane - „Jestem automatem” nawet kilkanaście razy - na 
antenie radiowej. Nie wiadomo kogo obarczyć odpowie¬ 
dzialnością za to nieporozumienie: wykonawców, czy orga¬ 
nizatorów? 

Wrócił do Opola kabaret w wymiarze dotąd nie spotyka¬ 
nym. Tey, Piwnica pod Baranami, Egida, 60 minut na godzinę. 
Zembaty**. Programy świetne, bardzo dobre i ... chybione. 

Chyba po raz pierwszy mocno zaznaczyła swoją obecność 
w Opolu muzyka rockowa, Wprawdzie poza konkursowe 
koncerty rockowe już przygotowywano, rzadko jednak roz¬ 
pieszczano grupy rot kowe zaproszeniami do wzięcia udzia¬ 
łu w konceriach konkursowych. A [u i Exodus, i Stalowy 
Bagaż, i Maanam-.* Mało tego! Do jury powołano Józefa 
Skrzeka! Występy konkursowe wszystkich wyżej wymienio¬ 
nych zespołów należy uznać za udane (Stalowy Bagaż z Iza¬ 
belą Trojanowską}, jeśli natomiast chodzi o koncert „Rock 
w Opolu”, to zdecydowany sukces odniósł profesjonalny 
Perfcct, 7 coraz lepiej poczynającym sobie na rockowej 
estradzie Grzegorzem Markiewiczem. 

/a rok XX, jubileuszowy festiwal upnlski. Jaki będzie? 
A będzie na pewno, bo jak powiedział Karol Musioł, prezes 
Towarzystwa Przyjaciół Opola, jeden z głównych inicjatorów 
tej imprezy, chodzi przecież o to, aby „opolska piosenka 
nadal rozbrzmiewała z amfiteatru nad Odrą, spod naszej 
piastowskiej wieży, aby stąd właśnie mogła jej słuchat cala 
Polska, ho piosenka polska nigdy nie przeminieV* 














































o 


• IL czyli 
INSTYTUT 
od LATANIA 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 4 


Nic sposoo jest opisać wszystko czym obec¬ 
nie się zajmuje IL i jjka |c-si jego struktura, 
wymienię więc lylko sprawy najważniejsze 
i najciekawsze. 

Laboratorium 

aerodynamiczne 

dysponuje dwoma lunetami aerodynamicz¬ 
nymi; poddiwiękowym i naddźwiękowym* 
Pierwszy i nich ma Jose dużą przestrzeń 
pomiarow y w Kiórcj można haJac duże mode¬ 
le czy nawet cale fragmenty konstrukcyjne 
samolotów. Maksymalna prędkość mchu po¬ 
wietrza dochodzi w nim do 200 km h. Używa¬ 
ny jest nic tylko do badań db potrzeb lotnie- 
twa, lecz i komunikacji naziemnej — modele 
autobusów, zestawów kolejowych itp. Tutaj 
badano rów nież model naszego przyszłego ża¬ 
glowca „Dar Młodzieży”. W komorze pomia¬ 
rowej znalazł się też maluch - Fiat 1Z6F* 

Drugi tunel, w którym prędkość powietrza 
dochodzi do 3,5 M (M - liczba Macha określa- 
jąca stosunek prędkości lotu do prędkości 
dźwięku; IM około 1200 kmh), służył do 
badania samolotów naddżwLękowych, tu ba¬ 
dano będący w opracowywaniu polski samolot 
naddźwkkowy TS-16 „Grot”, który jednak 
nie doczeka! się realizacji. Dział wytfżymałoś¬ 
ci - żartobliwie mówiąc - zajmuje się ^niszcze¬ 
niom i zużywaniem" wszystkiego co lata, i co 
zostało w Polsce wyprodukowane lub do Pol¬ 
ski sprowadzone. W tym dziale cale konstruk¬ 
cje lotnicze lub ich elementy poddaje się mor¬ 
derczym próbom. Jest to niezbędne dla okre¬ 
ślenia ich przyda mości i współczynnika bez¬ 
pieczeństwa danego aparatu latającego. 
A w lotnictwie jest on bardzo wysoki, Np, jeśli 
w próbach samolot rozpada się przy prędkości 
400 kmh to w t normalnym użytkowaniu 
nie wolno na nim przekraczać prędkości 200 
kmh. 



Każdy znajdzie tu coś dla sie¬ 
bie, Lato zbliża się wielkimi kro¬ 
kami do półmetka. Nie zapomi¬ 
naj, że również w czasie wakacji 
musisz ćwiczyć swoje logiczne myślenie. Pomoże Ci 
w tym nasz kącik uniwersalnych gier 1 zabaw, Do 
zobaczeniu w przyszłym tygodniu! 


BLN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 


_— m 
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0aa- mana 



W tym układzie rysuneczków zaszyłro- 
wane są matematyczne działania na licz¬ 
bach. Każdy rysuneczek to jedna cyfra. 
Powtarzając^ się takie same rysuneczki 
oznaczają w lym układzie powtarzające 
się takie same cyfry. Działania wykonuje¬ 
my zgodnie z ich znakami, zarówno w kie- 
runku poziomym, jak i pionowym. Życzę 
sprawnego myślenia! 





TAJEMNICZE DZIAŁANIA: 
rozwiązanie obok. PUSTY KWA¬ 
DRAT figura nr 1* ZADANIE 
SPRZED DWÓCH TYSlp- 
CY: 12/25 dnia, a więc nieco inniej 
niż pól dnia. PROSZĘ SIE NIE 
RUSZAĆ; Dziewczynka z kołem * 
poruszyła głową i opadł jej lewy 
warkocz. Mężczyzna z wiosłem po¬ 
ruszy Ł lewą stopę. Pani w kapelu¬ 
szu zamknęła usta i poruszyła pra¬ 
wą dłonią. Siedząca na kocu za¬ 
mknęła usta. 

97+216=313 


Jeśli chcesz obejrzeć sobie prezentera przebojów w akcji, 30 X 9=270 

połącz starannie i uważnie kolejne punkty oznaczone liczbami --—- 

od 1 do 64. • 67 _ 24= 43 


Łamigłówka 
dla wytrwałych 

Jeśli masz dużo cierpliwości i umiesz obserwować, przy* 
patrz się tym czterem obrazkom i wyłów z nich te elementy, 
które znajdują się na każdym z czterech. Prawidłową odpo¬ 
wiedź powinieneś dać najpóźniej po pięciu minutach. 



Dział prób w locie 

zajmuje się badaniem zachowania się w locie 
prototypów, oraz badaniami użytkowymi sa¬ 
molotów czy śmigłowców seryjnych. Dział 
silnikowy pracuje nad zagadnieniem napędów 
lotniczych. Tu wfaśnie powstały polskie silniki 
lotnicze* w rym pierwszy tmbino-odmitowy 
SO-l, zastosowany w samolocie „Iskra”, Tu 
też prowadzono badaniairakcyjnych silników 
wysokoprężnych, używanych w autobusach 
i samochodach ciężarowych. 

Są też jeszcze działy zajmujące się osprzę¬ 
tem lotniczym, np. specjalnym dla samolotów 
rolniczych, materiałami lotniczymi itp- 

Prace Instytutu Lotnictwa sięgnęły jui tak¬ 
że... gwiazd. No, gwiazd może jeszcze nie, ale 
kosmosu to już na pewno. Wyprodukowano 
i przeprowadzono liczne badania atmosfery 
rakietami meieorologi^nyiiii serii „Meteor* 1 . 
Opracowano i wyłamano aparatury badawcze, 
umieszczone potem na satelitach „Kopernik 
SOO” i „Interkosmos 18 i 19”. Były to pierwsze 
polskie kroki w kosmos zanim Mirosław Her¬ 
maszewski znalazł się na radzieckiej stacji 
orbitalnej „Sojuz”... 


LESZEK KOMUDA 



Zadanie premiowane nr 343 


Krzyżówka 

* 

Po rozwiązaniu krzyżówki litery 2 oznaczonych kratek, 
odczytane rzędami poziomymi, utworzą rozwiązanie - 
przysłowie ludowe. Napisz je na kartce pocztowej i prze¬ 
ślij w ciągu 7 dni od daty tego numeru pod adresem: 

, ^Świat Młodych Sł , Mokotowska 24 , 00-561 Warszawa, 

,, Za Janie premiowane nr 343 rt * Prawidłowe rozwiązania 
wezmą udział w losowani n nagród, 

ZNACZENIE WYRAZÓW 

POZIOMO: 1) sławny zbójnik, 6} H wśród pierwiast¬ 
ków chemicznych, 9) niegdyś służył do pisania na tablicz¬ 
kach łupkowych, 10) płaz bezogonowy, ll)gh)diy odgłos 
upadku, 12) instrument smyczkowy, używany w XIV- 
XVII w„ 13) stan USA, ze stolicą Montgomery, 14) 
robotnik przeładowujący towary ze statku, 17) schodki 
prowadzące na statek, 20) nóż stolarski, 24 ) odgłos toczą¬ 
cych $ię kół wozu, 25) szeroka ulica wysadzana drzewami, 
2ć) narzędzie do wiercenia otworów, 27) znany malarz 
polski {1357-1942), batalista, twórca min. obrazu 
„Olszynka Grochowska”), 3i)na pochyle drzewo skacze, 
34) nic zawsze można ją wywabić, 37) wiejska restauracja, 
38) unię Skargi, 39)... i krzyżyk, 40) wywóz towarów za 
■ granicę, 41) miasto we Francji (przestaw litery w wyrazie 
REMIS), 42) krata nad paleniskiem,43) samochód pro¬ 
dukcji NRD* 

PIONOWO: 1) targ, 2) reperacja, 3)potano,4)wią2a- 


z hasłem 

ny na szyi, 5) w tkaninie prostopadła do wątku, 6) do 
długopisu, 7) niewidki budynek mieszkałby, 8) wirnik, 
15) pora, faza, 16) odcinek czasu w dziejach Ziemi, 18) 
przedmiot, 19) fruwa, 21) konkurent, 22)doktor z,,Lu¬ 
dzi bezdomnych 1 ' Żeromskiego, 23) tylna część szyi, 28) 
chorobliwe, uporczywe powracanie jakichś myśli, 29) 
budynek z klepiskiem i sąstekami, 30) czteroosobowy 
zespół muzyczny, 32) drapieżne ryby słodkowodne, 33) 
krzew owocowy, 34) hazardowa gra w karty, 35) tkanina 
jedwabna, 36) termin z tresury psów, 

ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO NR 

339a 

1 70 numeru „Świata Młodych” z dnia 13,06.19S1 r- 
Prawkllowe rozwiązanie: obwódka, obsadka, kasarck, 
kanarek, senator, sekator, dukanie, dumanie, łamanie, 
łapanie, wypadek, wyrodek, koronka, kolanka, Polanic, 
podanie, podatek, pożytek, użycie, zajęcie, zdjęcie, 
zdarcie, 

Nagrody wylosowali: 

Michał Adamski - Kraków, Ewa Basabka - Jelenia Góra, 
Aleksandra Gajda - Gdynia, Miron Paszun - Człuchów, 
Sławomir Majcher - Opole Lubelskie, Adam Szok - 
Wodzisław Agnieszka Szymańska - Pabianice, Wal¬ 
demar Majchrzak - Wapiennik, Beata Wiatr - Gdańsk, 
Ewa Wieczorek - Bełchatów. 


- Kto się dokłada? - zapytał. Na tym ułożymy 
nasze siedzenia. 

Kilku bez słowa ściągnęło wierzchnie okrycia. 

Usiedli w zwartej grupie, opierając się jeden 
o drugiego. Opatulili się jak najstaranniej, podnie¬ 
śli kaptury, kołnierze, nasunęli włóczkowe i fu¬ 
trzane czapki, 

-J,a nie będę spał. Po trzech godzinach Hamil¬ 
ton wachluje. Słuchać, patrzeć* Nasi mogą strze¬ 
lać albo puszczać rakiety — oznajmi! bosman* 

Milczeli. Ogarnęła ich ciemność i martwota. 
Zimno drążyło dala. 

Wszystko wydawało się złym snem. Zmorą. 
Chaotyczne* ponure myśli kłębiły się w czasz¬ 
kach. 

„Kawy, kubek gorącej kawy. Pajda chieba 
z wieprzowiną. Na statku pewnie już po kolacji. 
Jovinel chowa zapasy...” 

„Wody się im zachciało. Wyzdychamy jak 
szczury puszczone na lód. Pojutrze albo 1 jutro 
będziemy sztywni jak zmarznięte skóry***” 

„Szyper domyśli! się, Że nas porwało* Obliczy 
dryf i puści łodzie na wodę. Powinni kręcić się 
w tej okolicy najwyżej za godzinę* Będą bili rakie¬ 
ty. Widać je na kilka, nawet kilkanaście mil, Tylko 
ta mgła! Daj Boże, żeby puściła.**" 

„Po co pchałem się z nimi ndten przeklęty lód? 


Zwariowałem chyba, a teraz mam za swoje. Trze¬ 
ba było wziąć więcej czekolady. Żeby tylko nic 
usłyszeli,., Jak ten papier szeleści... Jeśli zginę, to 
tata każe chyba powiesić tego Stewęnsa. Mama 
będzie płakała. Czy starczy tej czekolady? Resztę 
schowam na jutro.*,” 

„Peter już pewno śpi, a mama robi jeszcze na 
drutach* Może płacze przeze mnie... Głupio wy¬ 
szło z tą ucieczką. Trzeba było mamę uprzedzić* 
prosić o pozwolenie... Ludzie na pewno się krzy¬ 
wią: samą zostawił 1 poszedł szukać lekkiego 
życia. Zły syn. Nie wdał się w starego Anthony* 
To dopięto był żeglarz, człek prawy i czysty... 
Biedna mama, a ja jeszcze ból jej sprawiam. 
Zimno, żeby choć koca kawałek... Ścierpła ta 
noga? Aby nie odmrożenie. Co ten Arnold tak się 
kręci? Pewnie mu zimno. Dam mu kurtę, a bo to ja 
raz zmarzłem?” 

- Co jest? - spłoszonym głosem zapytał 
Glimsby* 

- Wcż kurtę, mnie niepotrzebna. 

- Wypchaj sięl 

- Marzniesz* Mam trzy swetry. Ja od dziecka 
na mrozie* 

_ No, jeśli ci to nic zrobi różnicy*,4 Dam ci nóż 
myśliwski za to, gdy wrócimy na statek, słyszysz? 

- Aha! - odpowiedział obojętny głos* 


GŁÓD 

Przez kłęby mgły leciało przeciągle buczenie 
rogu, w który dmą zazwyczaj rybacy błądzący po 
omacku we mgłach wielkich ławic* 

- Rakieta 1 - rzuć U Horn ochrypłym głosem, 
odejmując róg od ust* 

Wioślarz ustawił wyrzutnik. W górę pomknęła 
raca sypiąc ogniem i iskrami. 

- Powtórzyć l 

~ Aye, aye, powtórzyć. 

Już trzy godziny rytmicznie zginają się grzbiety 
u długich wioseł* Ciężka łódź sunie przez czarną 
sfalowaną wodą jak widmo. Na dnie lodzi wala się 
już dwadzieścia sześć pustych opakowań po rakie¬ 
tach* Wioślarze co pewien czas wciągają wiosła 
i płynąc bezszelestnie przez mgłę wsłuchują się 
i czekają odpowiedzi* 

Sternik dostrzegł przebłysk Lodów w szarzyżnte 
mgły* Dobili* Przeszli krę wszerz i wzdłuż. Nikogo 
na niej nic było. 

Łódź uporczywie parła dalej. Ręce omdlewały 
u wioseł. Przepocona bielizna lepiła się do ciał* 
Krzyże bolały od ciągłego zginania się, drętwiały 
nogi, ciemniało w oczach. 

- Raz - dwaaJ Raz - dwaa! Raz - dwaa! 

Płyną, 

Będą lak płynąć, jak długo starczy im sił. 


* * * 

W ponurym świcie krąg milczących, siedzą¬ 
cych nieruchomo postaci wyglądał jak szpaler 
umarłych, zastygła, skostniała grupa* 

Stęknięcie bosmana przerwało ten niesamowi¬ 
ty nastrój. 

Stciming wyprostował swą okazałą postać. 
Krzywił się niemiłosiernie, ziewał, trzęsły nim 
dreszcze. 

Za jego przykładem podnieśli się inni* 

— Co za pienińska noc! 

- Aye, jcszczcm gorszej nie miał. 

- W grobie chyba wygodniej - stękali żeglarze 
prostując kości* 

Twarze mieli wymięte zmęczeniem. Oczy pod¬ 
krążone. 

Noc była udręką. Wyczerpała ich raczej, niż 
dala odpoczynek. Go chwila budzili się z pełnej 
majaków drzemki, dygocząc z zimna. 

- Jeszcze jedno takie spanko i pal Przcjedzie- 
my się pospiesznym na drugi świat - zauważył ze 
sztucznym humorem jeden z łowco w. 


Gdo, 
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KUBUŚ 

PUCHATEK 

U 

KRÓLIKU 



ti 0 } Królik jest mądry. 1 ma Rozum. 
[ myślę t żc on w baśnie dlatego nigdy nic 
nic rozumie. ” - twierdził mii. Mimo 
tego wyznał Prosta czko wi: tt Lubię roz~ 
riłwiari z Królikiem, bo Królik mówi 
wyraźnie o rzeczach wyraźnych. Nie 
używa przy tym długich i trudnych słów f 
jak Sowa Przemądrzała, tylko krótkich 
i łatwych, jak na przykład: yj Już pora na 
śniadanie” łub: „Misiu, zjedz co...’* 



^Ośmiu ludzi i do lego len uciążliwy Gliiusby! - 
myślał szyper ze zgrozy - Bez żywności i schro¬ 
nienia dryfuj;} puż diabli wiedzy gdz>c łt - 

- Brand! Natychmiast I6dż na ten kanał! Kie- 
micie poszukiwaniami. 

Brand począł wydawać rozkazy. Na pomost 
wpadł Horn. 

— Bosmanie, bierzcie najlepszą szalupę £ tęgich 
wioślarzy. Z magazynu pobierzcie żagiel szalupo¬ 
wy, prowiant i wodę na miesiąc. Dwie rakietnice 
i parę skrzynek ładunków. Macic gdzieś róg prze¬ 
ciwmgłowy? 

- Tak, proszę pana. Kingsby ma w swojej 
szalupie. 

- Weictc go. Wcżdc też trzy sztucery i trzysta 
ładunków. Postarajcie się stwierdzić kierunek 
dryfu. Nie wracajcie bezludzi, zrozumiano? 

- Tak, proszę pana. 

- Pamiętajcie, żc w tych warunkach oie wytrzy¬ 
mają dłużej niż dwa, trzy dni. 


i 


T o woda, priszę pana. Lód pękł, dru¬ 
giego brzegu nie w£daó. Musi być 
szeroko, trudno określić dokładnie, 
bo mgła. Krzyczeliśmy, ale ich nic słychać. 


Dopiero teraz można się było przekonać, jak 
sprężysta i sprawna w działaniu jest Ca pozornie 
nicruclmwa masa ludzi. Ciężka wielorybmcza 
lodź została przeniesiona na ludzkich grzbietach 
poprzez ostrokól lodowych brył, spiętrzonych 
w wielu miejscach do pięciu metrów. 


Po drugiej stronic żeglarze zaprzęgli się do lin 
i holowali lódi, podtrzymywaną z obu stron bosa¬ 
kami i gaf fam i. 

Hej, hopl... Hej, hopL._ 

Razem, chłopcy, razem, 

Hisujmy żagle nasze. 

Razem, chłopcy, razem. 

Pokonamy sztorm. 

Hej, hop!... Hej, hop!.,. - ciągnęli w rytmie 
żeglarskiej pieśni. 

Zaskrzypiały w dulkach wiosła.- 

Ciężka lódż wic loty boicza, podparta zwartą 
masą ciał, wsunęła się do wody. Chlusnęło na trzy 
metry, oblewając pobliskich wachlarzem lodowa¬ 
tej wody. Dwóch ludzi założyło wiosła. Przytrzy¬ 
mując łódź ładowano baryłki wody, paki konserw, 
skrzynie sucharów, mięso, chlcb. Wstawiono 
maszt. Młody chłopak, gibki jak ryś, objąwszy go 
wciągnął się na szczyt. Poprawił olinowanie. Ża¬ 
giel na razie pozostał zwinięty. 

Łódź najeżyła się uniesionymi wiosłami. Elom 
podał komendę. Zaskrzypiały dulki, wiosła opadły 
zanurzając z pluskiem pióra w wodzie. 

- Raaz - dwa! Raaaz - dwal 


Łódź pchana rytmicznymi uderzenia mi wioseł 
śmignęła We mgłę. 

* * * 

Grupa Stenmnga spędziła koszmarną noc. Szu¬ 
kając połączenia lodów żeglarze zapuścili się dale¬ 
ko od miejsca, w którym pozostawili sanie. 

Przejścia nie znaleźli. Stwierdzili natomiast, żc 
znajdują się na oderwanym kawale pola lodowe¬ 
go, otoczonego ze wszystkich stron morzem. Nic 
mogli ustalić rozmiaru dryfującej lodowej wyspy, 
gdyż nic wiedzieli, jak daleko sięga lód poza drogą 
przebytą. 

Noc zaskoczyła ich zupełnie nic przygotowa- li 
nych. Nic było już czasu na powrót do sań. Wśród | 
torosów znaleźli miejsce dobrze osłonięte od E 
wiatru. 

- Tu spędzimy noc — zadecydował Sicnning. ł 

- Jak? - zapytał niepewnie Arnold. 

- Jak Bóg da - odpowiedział Stenning ściąga- : 
jąe olbrzymi futrzany kaitan bez rękawów. Rnzło* » 
żył go na lodzie. 

p Dokończenie na str. 7 
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